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S m u t n o  m i  B o ż e !

Smutno mi Boże! Zstąpiłeś na ziemię,
— Ziemia ta Boskiej wszechmocy Twej dzieło — 
Wylałeś zdroje łask na ludzkie plemię,
A tylu swoich Ciebie nie przyjęło...
Tylu Cię kochać nie chce czy nie może —

Smutno mi Boże:

Smutno mi Boże! Setki milionów 
Siedzą wciąż jeszcze w strasznych śmierci cieniach, 
Tyle szatańskich w pośrodku nich tronów 
I  tyle kłamstwa w ich marnych wierzeniach:
Że im nie weszły jeszcze prawdy zorze,

Smutno mi Boże !

Smutno mi Boże! Nawet wśród Twych dzieci, 
Pośród Twych Panie ofiarnych ołtarzy,
Lampka miłości nazbyt blado świeci,
Płomyczek wiary zbyt słabo się żarzy!
Jakby łask Twoich wysychało morze,

Smutno mi Boże !

Smutno mi Boże! Docześni mocarze 
Mają pałace strojne i wspaniałe - -  
Tyś Królem królów a Twoje ołtarze 
Takie ubogie, brudne i spłowiałe. .
Ty mieszkasz nieraz jakby na komorze !

Smutno mi Boże!

Smutno mi Boże! Królów-ziemskich trony 
Oblega ciżba kornych sług, poddanych —
A Tyś w Przybytku taki opuszczony,
Choć nas upewniasz, że „wielu wezwanych"
Choć na nas czekasz tam o każdej porze,

Smutno mi Boże!

Smutno mi Boże! Za doczesnym chlebem 
Na krańce świata tylu ludzi bieży —
Ty Swojem Ciałem, Ty nas darzysz niebem... 
Czemuż się do Twej nie garną wieczerzy ?
Nim ich Twa łaska skruszy i przemoże 

Smutno mi Boże!
Ks. M. J.
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S w .  T o m a s z  i  A k w i n u ,  ś p i e w a k  P r z e n a j d w .  M a r j s t y i
(nr. w 1224 r. f  1274).

„E greg ius psa ltes Israe l.11 ( II . Reg. X X III, 1.)
„O sobliw y śp iew ak  iz r a e ls k i!“

E ucharystya  św. jest, b y ła  i będzie tą  tajem nicą miłości, c ią ­
gnącą  do siebie w szystkie w ie lk ie 'i św ięte serca. 1 rzeczyw iście! 
czytając żywoty św iętych pańskich, przekonywujem y się, że m ię­
dzy nim i nie było  żadnego, k tó ry b y  nie kochał B oga, utajonego 
w Sakram encie miłości. A le w śród św iętych widzimy jednego, 
k tó ry  tak  ukochał Przenajśw. Sakram ent, że aż zasłużył sobie na 
im ię „Anioła, pierwszy śpiew ak E ucharysty i!“ Św iętym  tym  jest 
w ielki D o k to r kościoła, najznakom itszy geniusz i filozof chrześciań- 
sk i — św ięty  Tomasz z A kw inu!

Od dzieciństw a odznaczał się św. Tom asz szczególną miło­
ścią do Przenajśw . Sakram entu, gdyż opow iadają Jego  życiopisa- 
rze, że już jako  małe, k ilkuletn ie pacholę w yciągał swe niew inn e 
rączki ku  B ogu w Przenajśw . Sakram encie utajonem u i dnie całe 
przepędzał w kap licy  ojcowskiego zamku. I miłość ta  w zrastała 
w nim z dniem  kążdym  — i później jako m łodzieniec i student 
un iw ersy tetu  w N eapolu pośw ięcał wszystkie wolne chwile P. 
Jezusowi, utajonem u w Przenajśw . Sakram encie, — a wreszcie, 
gdy  po w ielu w alcach i próbach wstąpił do zakonu św. D om inika, 
jakąż m iłością zapłonęło to młode serce zakonnika a  następnie 
kap łana, ku  temu Bogu, k tóry  tak  ukochał ludzi, że z miłości dla 
nich, ukry ł się pod okruszyną chleba! O dtąd — aż do owej chwili, 
k iedy zasilony Przenajśw . w iatykiem , konającym i już usty  wy­
k ład a ł „Pieśni nad pieśniam i11, — w szystkie k a rty  jego żywota 
zapisane są  złotemi głoskam i m iłości — miłości eucharystycznej! 
T u  u stóp  tabernaculum  czerpał On siłę do pracy, św iatła  wśród 
najtrudniejszych wątpliwości, trudności i przeszkód, tu  nauczył 
się w szystkiego, bo tu  został św iętym !

W praw dzie nie możemy przytaczać z Jego  życia wszystkich 
dowodów m iłości ku  św. tajem nicy ołtarza, ale w życiu naszego 
Św iętego je s t fak t jeden, wymownie świadczący, jak  gorąco k o ­
chał on Przenajśw . S akram ent i ja k  miłość ku  U tajonem u w T a ­
jem nicy miłości, w zbierała w Nim jak  olbrzym ia rzeka, aż się roz­
la ła  po całym  K ościele we w spaniałem  „officium o Przenajśw ięt­
szym Sakram encie".

Officium o przenajśw . Sakram encie należy do najpiękniejszych 
tw ourów  poezyi chrześciańskiej, zachw yca ono sw ą pięknością
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w szystkie um ysły  katolickie, a i innowiercy nie m ogą się oprzeć 
tem u urokow i miłości, k tó ry  w ypłynął z pod pióra anielskiego 
D oktora. S kąd  też słusznie powiedzieć można, że jak  św. Tom asz 
przez swoje dzieła jest najznakomitszym teologiem w kościele, 
tak  przez swoje „officium0 stał się największym  poetą ówczesnych 
wieków. D latego nie od rzeczy będzie zastanowić się choć po 
k ró tce  nad tym  w spaniałym  .utworem, tembardziej, że obecnie 
nam  panujący Ojciec św. Leon X III., wzywa cały św iat kato lick i 
do czytania dzieł w ielkiego D oktora  z Akwinu.

Było to w r. 1264, k iedy Papież U rban  IV . zaprow adził 
św ięto Bożego Ciała, w całym  kościele katolickim  i polecił u ło ­
żenie officium kościelnego na ten dzień św. Tomaszowi. Dyoni- 
zyusz K artuzyanin , w raz z innym i h istorykam i, twierdzi, że P a ­
pież ułożenie officium polecił także św B onaw enturze, ale seraficki 
D ok to r czytając m anuskryp t swego przyjaciela, tak  wzruszony 
b y ł jego  pięknością, że zniszczył sw ą pracę. ’)

Podziw i zdumienie, z jakim  przyjęto dzieło św. D oktora, nie 
zatarły  się w śród wieków - -  i dzisiaj officium o Przenajśw iętszym  
Sakram encie, przedstaw ia się każdej miłującej B oga duszy, w ca­
łej swej piękności, a  choć k ró tk i pogląd  na poszczególne jego 
części daje nam  poznać g łęboką pobożność i poetyczne natchnienie 
śp iew aka E ucharysty i!

A n t y f o n y  officium są ułożone z psalmów,, z w yjątkiem  
ostatniej „O sacrum  conv iv ium ', w której św. Tomasz opow iada
o owej uczcie niebieskiej, gdzie C hrystus sam daje się nam  na 
pokarm  i łaską sw oją napełn ia  serca n asze !

R e s p o n s o r y a  są  rów nież zebrane z k siąg  S tarego  T esta­
m entu i z przepow iedni proroków  odnoszących się do Przenajśw . 
Sakram entu , jako też ze słów C hrystusa P an a , w k tó rych  obiecuje 
dać nam  ciało swoje za pokarm  a krew  za napój. W szystk ie  te  
porów nania są  tra fne  i odznaczają się w ielką m iłością i Wysokiem 
polotem  ducha.

L e k c y e  na I. N okturn  są w yjęte z księgi „Exodus1*, lekcye 
II. N okturnu są  z pism  św. Tom asza (Opusc. 57) a  na  III. z pism 
św. A ugustyna, k tó rego  św. Tomasz szczególnie naśladow ał w swam

') Opowiadanie to jest nicieni innem, jak tylko legendą, której co 
prawda, św. Tomasz bynajmniej ku chwale swej nie potrzebnje, to tylko zda 
ii ;  w niej być prawdziwem, że św. Bonawentura miat również polecone uło­
żenie officyum o Przeuajw. Sakramencie, i że zdumiony dziełem swego przy­
jaciela zapłakał ze wzruszenia, co się też zupełnie zgadza z charakterem 
serafickiego Doktora, którego cale życie było aktem Bożej miłości.
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życiu i jego przedew szystkiem  trzym ał się nauki, tak  i i  m ówiono, 
że dusza A ugustyna przem ów iła przez św. Tom asza.

W  lekcyach Więc swoich (II. N o k t)  przechodzi św. Tom asz' 
w uniesieniu radości w szystkie dzieła Boże, jakie B óg uczynił 
w iernym  swoim i w ykłada w łaściw ą naukę K ościoła o Przenajśw . 
Sakram encie, ucząc, że postacie czyli k sz ta łty  zew nętrzne (acci­
dentia) chleba i w ina pozostają i po przem ienienin, chociaż istota 
(substancya) chleba i w ina przem ienia się zupełnie w Ciało i krew  
P . Jezusa, tak  że prócz kształtu, barw y i smaku, nic z 'n ic h  wię­
cej nie zostaje. Jest to  w łaśnie ów wielki cud, k tóry  kościół na­
zyw a rT ransubstan tia tio“.

Najpiękniejszą jednakże częścią „ófficium “ są h y m n y ,  o k tó ­
rych  pow iedział papież U rban IV., że mają w sobie coś boskiego.

„Pange lingua" (ex Vesp.) jest' treścią całej katolickiej nauki
o Przenajśw . Sakram encie a kościół śpiew a go często ku czci 
tej św. T a jem n icy '). W  hymnie Sacris solemniis (Mat.) roztacza 
św ięty przed nam i ostatn ią wieczerzę wraz z dobrodziejstwami, 
jak ie  przez n ią  sp łynęły  na ziemię.

H ym n z Laudes „ Verfium supernum“ zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę, z powodu czwartej strofy, w której natchniony 
śpiew ak przedstaw ia nam w P. Jezusie, brata , pokarm  i nagrodę 5). 
P oeta  brew iarza francuskiego Santeil tak  by ł zachw ycony tą  
strofą, że mówił, iż chętnie oddałby swoje liturgiczne hym ny 
za nią.

A  cóż powiedzieć mam y o owej wspaniałej s e q u e n t i i „Lauda 
Sion“, gdzie odbija się cała moc i potęga scholastyki X III  w., 
n ie tej scholastyki zepsutej późniejszych czasów, alę scholastyki 
pełnej jeszcze życia i siły. W  „Lauda Sion* zam knął św. Tomasz 
ca ły  dogm at E ucharysty i, k tó ry  tak  trudno nieraz, wyjaśnić teo­
logom. a k tó ry  jednakże miłością sw ą zachw yca każde cnrześciań- 
skie serce. Jakiż m ajestat nadziem ski uderza nas zaraz na wstę-

’) Pius VII., dekretem z d. 25. sierpnia 1818 udzielił wszystkim 
wiernym odpustu 300 dni, którzy hymn „Pange lingua cum V. et Orał". 
„Panem de coelo #t Deus, qui nobis-1 odmawiają. 100 dni za odmówienie 
dwóch óstatnieb;>strof. Nadto odpustu zupełnego tym wszystkim, którzy 

w wielki czwar.ek, na Boże Ciało lub wśród oktawy hymn ten pobożnie 
odśpiewają; jako też i tym raz ■ w miesiąc, którzy Pange lingua lub Tantum 
ergo cum V. et Orat, przynajmniej 10 razy w miesiącu odmówią.

Se nascens dedit socium,
Convesceus in edulium,
Se morieus in pretium,
Se reguaus dat in praemium
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p ie  tego hym nu, a  dalej ileż to tam obrazów naturalnych  i chw y­
tających za serce, zwłaszcza gdy  mówi o Chrystusie jako  o 
B aranku, m annie, chlebie aniołów , k tóry  ż  nieba zstąpił. Ileż 
wreszcie zachw yceń poetycznych, k iedy kończąc, prosi tego  
boskiego pasterza, k tó ry  w łasną k rw ią karm i owieczki swoje, ab y  
uczynił nas k iedyś swoimi współdziedzicam i w królestw ie nie- 
bieskiem . N ie! N ik t dotąd piękniej nie mówił o świętej T ajem nicy 
miłości, bo n ik t zdaje się nie kochał jej goręciej, nie odczuł g łę ­
biej — od tego A nioła E u ch a ry s ty i!

Prócz tego  officiun istnieje jeszcze prześliczny hym n św. T o­
m asza o Przenajśw . Sakram encie „Adoro Te devałeu. W  .hym nie 
tym  przebija się cały  duch, całe  życie w ielkiego D oktora aniel­
skiego ; Jego  g łęboka  pokora, czystość, cześć, m iłość i żyw a 
w iara  w obecność C hrystusa pod postaciam i chleba i wina. Jest 
to  najpiękniejszy kw iat, m istyki chrześcijańskiej a kościół św. •  
polecił, aby  kap łan i odm awiali go codziennie po mszy św., na* 
dając ioo dni odpustu ').

Oto więc choć w głów ych zarysach „officium*, którem  do­
k to r anielski w zbogacił litu rg ię  katolicką. Nie będziem y się d łu ­
żej rozwodzić nad jego pięknością, bo zresztą niezdolni jesteśm y, 
abyśm y m ogli godną cześć oddać temu, k tó rego  papieże, uczeni, 
sam i naw et nieprzyjaciele kościoła dość w ysław ić nie mogą, a po­
chw ała jaką  mu oddał sam C hrystus P an  starczy  za wszystkie 
pochw ały.

K iedy  św. Tom asz napisał swoje officium, uk ląk ł u stóp o ł­
tarza, położył je  przed tabernaculum , prosząc Pana, aby pob łogo­
sław ić raczył Jego  pracy. I  nagle św iatłość otoczyła św iętego 
wieszcza, i obecni widzieli jak  s tan ą ł przed nim C hrystus i w  te 
do niego' przem ów ił słow a: „D obrześ o mnie nap isał Tom aszu1*, 
jakiej zapłaty żądasz za twoją pracę. Lecz jakiejże zap łaty  m ógł 
żądać ten, k tó ry  prócz Boga nic nie kochał na ziemi i Bogiem ty l­
ko w ypełn ił w ielką sw ą duszę. N iczego prócz Ciebie P anie  nie żą­
dam, b y ła  odpowiedź T om asza!

W obec tej pochw ały M istrza i Zbaw iciela naszego, sądzim y, 
że niepotrzebujem y zachęcać tych, k tórzy  wśród cierpień tego ży­
cia u P. Jezusa w Przenajśw . Sakram encie utajonego szukają po­
ciechy i w sparcia, aby  potrzeby swoje przedstaw ili Mu w sło-

’) S. Congr Idulg. d. 20. Dec, 1884. Dekretem zaś z d. 17. czerwca 
1895 r. Sw. Congr. Odpust, potwierdzając tenże odpust nadany kapłanom, 
rozciągnęła go na wszystkich wiernych, którzy przed komunią św. „Adoro 
Te devote“ odmówią.
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w ach wielkiego doktora K ościoła, a znajdą tam  nietylko zachw y­
cającą poezyę i jasny w ykład  tajem nicy O łtarza ale także obfity 
pokarm  dla duszy, gdyż hym ny te nastręczają obszerny przedm iot 
do rozmyślania, bo słow a ich oświecają rozum  i zapalają se rc e  

Milczeniem jednakże pom inąć nie można tego w ielk iego 
znaczenia, jak ie  officium i hym m y te  m ają w K ościele katolickim . 
Zdaje się, że sam B óg chciał, aby  Go tem i a nie innemi p ien iam i 
chwalono, a kościół używ a ich zawsze, k iedy chce oddać cześć 
Utajonem u w Przenajśw. Sakram encie. To też rozbrzm iew ają one 
wszędzie, po całym  świecie, i to  n ietylko w tedy, k iedy C hrystus 
w dzień Bożego Ciała wychodzi z tum ów  i ubogich w iejskich k o ­
ściołów, ich śpiew tryum falny wznosi się nad dym y kadzideł i woń 
kw iatów , nietylko w tedy  uśw ietniają one pochód K ró la  królów  na  
ulicach wielkich miast i na cienistych drogach cichych w iosek 
ale każdego dnia, każdej chwili, k iedy  Przenajśw . Sakram ent wyj­
m ują z tabernaculum , zawsze w ierni pozdraw iają Go tą  w spaniałą  
p ieśn ią :

„Przed tak  W ielkim  Sakram entem ,
U padajm y na twarze!*

I ta k  będzie po w szystkie w iek i! Jak  długo św iat stać b ę ­
dzie aż do tej chwili w której ostatni kap łan  ośta tn ią  złoży 
w swem sercu hostyę, św. Tomasz pozostan ie . zawsze i wszędzie 
nowym  D aw idem  i chw alebnym  śpiew akiem  Izraela, n ieśm iertel­
nym  piew cą Przenajśw iętszej E u ch a ry s ty i!

X . P. M. B.

Communichino albo patena czyli taca dla wiernych przyst§pujących do Komunii świętej.
Już w pierw szych wiekach chrześcijaństw a używ ali w ierni 

podczas K om unii świętej krom  obrusu b iałego jeszcze pateny  z k ru ­
szcu, k tó rą  sobie podtrzym yw ali przed ustami.

W  naszych czasach zaś zaczęli używ ać tej p a ten y  K arm elici 
i K arm elitank i Bose, w iele kościołów parafialnych w A m eryce 
północnej a w reszcie większość kościołów we W łoszech. K a rm e­
lici używ ają w tym  celu Pateny podobnej do zwyczajnej k a p ła ń ­
skiej. W  A m eryce północnej używają paten y  tychże rozm iarów  
ty lko  z trzonkiem  do trzym ania. A  we W łoszech zaś używają tak  
zw anego kom unikino (communichino) czyli tacy  owalnej podo­
bnej do tacy, k tó ra  służy do podaw ania w ina i wody podczas 
M szy świętej — z tą  ty lko  różnicą, iż taca do kom unikow ania 
jest z przodu pozłacaną.
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W  G alicyi widziałem taką  tacę do kom unikow ania ty lko 
w jednym  kościele parafialnym , gdzie codziennie rozdziela s-ię 
przynajm niej 70 komunij św iętych.

Zwykle po udzieleniu K om unii świętej kilku osobom widzieć 
można na tacy lub patenie pozłacanej jedną lub więcej cząsteczek 
Ciała Pańskiego  uronionych niepostrzeżenie. Te kapłan  zesuwa 
do kielicha, jeśli wśród Mszy św. kom unikuje, albo do naczynia 
z wodą stojącego na ołtarzu, gdy  kom unikuje poza Ofiarą Mszy 
św. a naw et i podczas Mszy św. skoro uzna za rzecz stosowniejszą.

W  pierwszych dniach po zakonsekrow aniu kom unikantów  
w porze .nie zbyć zimnej ani zbyt gorącej w idać mniej cząsteczek 
ale z postępem  czasu każdego dnia widać ich coraz więcej — 
zwłaszcza wśród mrozu lub posuchy.

K om unikino staw ia się zwykle na ołtarzu razem  z bursą, 
w której przechowuje się ko rpo ra ł służący do udzielenia komunii 
świętej, albo w kłada się do Tabernaculum

Podczas kom unikow ania jeden z m inistrantów  idący po le ­
wej ręce k ap łana  podstaw ia w iernym  przystępującym  do .Stołu 
pańskiego tacę wspomnioną, a w braku  zręcznego m inistranta 
sam kap łan  w k łada do rąk  pierwszem u kom unikującem u się tacę 
a ten podaje ją  dalej spółkom unikującym . O statniem u z klęczą­
cych wrzędzie odbiera z rąk  tacę m inistrant albo sam kapłan  
i odnosi ją  ostrożnie na ołtarz, a jeśli je s t więcej kom unikujących 
oddaje ją  znowu pierwszem u w następnym  rzędzie.

K to  z kapłanów  używ at przez pew ien czas wspomnionej tacy 
.albo pateny, ten potem  n e może się odważyć na kom unikow anie, 
ab y  w iernym  nie podstaw ić przed usta  przynajm niej puszki, k tó rą  
trzym a w lewej ręce, w przekonaniu, że obrus nie w ystarcza; wie 
bow iem  z doświadczenia, że praw ie zawsze upadają cząsteczki k o ­
m unii św. niepostrzeżenie, k tórych na obrusie trudno dostrzedz, 
a  jeszcze trudniej zebrać.

Ks, B. M.

Nasi kościelni a Przenajśw. Sakr. Ołtarza.
Syn m a w e czci ojca. a  słu g a  p an a  swego, 
je ś li j a  O jciec, gdzie je s t  cześć m oja, je ś li 
j a  P an , gdzie je s t  bojaźó  m o ja?

T ak  zdaje się przem aw iać do nas P an  Jezus z poza swoich 
postaci eucharystycznych. Cześć jaką  mu oddajem y w E ucharysty i 
jest bez w ątpienia zbyt skąpą, aby m ogła być nazw ana godną 
Tego, qui m aiór est omni laude, ja k  to pięknie w yraził au tor
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hymnu Lauda Sion. Że ta  cześć zależy głów nie od kapłanów , k tó ­
rym  Zbawiciel oddaje się całkowicie nie mniej jak  się oddał dzie­
ciątkiem  swojej Najświętszej M atce, o tem  n ik t nie w ątpi; A le 
kapłani chociaż są głów nym i nie są jed n ak  w yłącznym i stróżam i 
Przenajświętszego Sakram entu. M ają oni do posługi i pom ocy 
w domu Bożym służbę kościelną, od której dużo zależy sk u te ­
czność ich pracy  a zarazem  rozszerzanie czci Przenajśw iętszego 
Sakram entu. N a ten drugi punk t chciałbym  zwrócić szczególną 
uw agę czcigodnych W spółb raci. K tokolw iek  wejdzie do naszych 
kościołów, tego musi uderzyć zachow anie się służby kościelnej. 
Nie powiem, żeby ono było  z reg u ły  złe, ale je s t nieraz bardzo 
gorszące dla ludzi delikatniejszego sum ienia. Oto po kościele 
uwija się i kręci mężczyzna starszy lub m łodszy: usuwa ludzi 
z drogi w sposób rubaszny, wydaje głośne rozkazy, rzuca głow ą 
na w szystkie strony, wyłazi na ołtarz bez cerem onii, a  p rzecho1 
dząc koło Sanctissim um  zaledwo raczy dygnąć i to jeszcze z głow ą 
zwróconą gdzie indziej. Cóż to  za jeden? To kościelny, to czło­
w iek, k tó ry  ma przestrzegać w kościele porządku i czystości, to 
p raw a ręk a  księdza parafialnego. On ma kościół o tw ierać i za ­
m ykać on ma przyozdabiać ołtarze, zakładać na nich świece, on 
ma się zbliżać do Tabernaculum , zapalać lam pkę przed N ajśw ięt­
szym Sakram entem , i czuwać nad tem, aby  się d /ień  i noc p a ­
liła, przysposabiać chleb do konsekracyi, tow arzyszyć księdzu u d a­
jącem u się z P anem  Jezusem  do chorego. On ma inform ować lud 
w rzeczach służby Bożej.

Czyż tego  w szystkiego potrafi należycie dokonać pierw szy 
lepszy człowiek? Czyż do tego też nie potrzeba pew nego rodzaju 
pośw ięcenia i pow ołania? Nie u lega żadnej w ątpliw ości, że są to 
czynności bardzo ważne i do w ykonania ich należałoby w ybierać 
bardzo dobrych i zdatnych ludzi. Zły kościelny gorszy p a ra fian , 
gorszy wogóle tych, którzy do kościoła wstępują i śc iąga na p ro ­
boszcza sw ego podejrzenie, że tenże nie wiele dba o chw ałę Bożą, 
ó- cześć P an a  Jezusa w Przenajśw iętszym  Sakram encie, jeżeli na j­
bliższą straż Przenajw iętszego Sakram entu  powierza w tak ie  ręce . 
Z ły kościelny odstręcza ludzi od spowiedzi, od kom unii Świętej, 
w ypędza ich nieraz z kościoła, bo mu się nie chce w nim długo 
siedzieć, a  czasami w prost księdza wobec ludzi obm awia i czerni. 
To też księża proboszczowie powinni szczególną zwrócić uw agę 
n a  dobór i na zachow anie się służby kościelnej, jeżeli im chw ała 
B oża praw dziw ie leży na sercu.

W ym ow ną w tym  względzie przestrogą niech będzie dla nas 
los, jak i spo tkał H elego za to, iż patrzył pobłażliw ie, jak  synow ie
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jego Ofni i F inees postępow aniem  swoim lekkom yślnem  oJstrę- 
czali lud od ofiar. ,1 żeś zważał więcej na synów swoich niźli 
na mnie, rzekł mu Bóg przez proroka, przeto nie będzie starca  
w domu twoim, w ielka część rodziny twej zamrze, gdy  przyjdzie 
do la t m ęskich a  synow ie tw oi Ofnii i Finees jednego dnia um rą”. 
T en  groźny w yrok spełnił się  w krótce. P raw da, że trudno nieraz 
znaleźć w parafii człow ieka odpow iedniego na kościelnego, p ra ­
wda, że najlepszy kościelny z czasem  może się znarowić przez 
pew ne spoufalenie się z kościołem  i z księdzem. A toli w łaśnie 
d latego proboszcz pom ny sw ego zadania powinien w ielką zw racać 
uw agę na  służbę kościelną i  nie dopuszczać do tego, aby ją  pe ł­
nili ludzie niegodni, ludzie, k tórzy  mają jedynie na celu ciągnie­
nie z niej zysków m ateryalnych  a zachowaniem  swojem ubliżają 
św iętości domu Bożego.

Ks. M. J.

k  Marya Magdalena jako wzór kapłana, adorującego Najsw. Sakrament.
K ażdy kap łan  pow inien dążyć do świętości, i wiedzy, lecz 

sk ą d  ma jednę i d rugą zaczerpnąć. Sam o studyum  do tego celu 
zgoła nie wystarcza. Jedynem  i niew yczerpanem  do tego źródłem 
jest i będzie zawsze ow a najśw iętsza tajem nica, na k tó rą  w ska­
zuje Psalm ista P ań sk i słow y: „ b y s t r o ś ć  r z e k i  r o z w e s e l a  
m i a s t o  B o ż e “ (Fluminis impetus laetificat civitatem Dei). W  niej 
jest C hrystus Syn Boży, nasz Zbawiciel, m iędzy nami, z nami, w nas 
także wraz ze św. człow ieczeństw em  Swojem. A  gdzie Zbawiciel 
jest, a  dusza przy Nim, nie zaw odnie nie odejdzie Odeń z pró- 
żnemi rękam i. Jeżeli łakn ie , będzie n a sy co n ą ; jeżeli pragnie, bę­
dzie napo joną; jeżeli je s t słaba, będzie pokrzepiona: a j a  w a s  
o c h ł o d z ę  (ego reficiam vos). Na.wet w ciem nościach dojmują­
cego zewsząd ucisku bliskość P . Jezusa jest dla duszy pociesza­
jącą  jutrzenką, k tó ra  jej zw iastuje i  sprow adza na nią obfitość j 
łaski skutecznej.

J  iko wzór gorejącego nabożeństw a i miłości do Tajem nicy 
eucharystycznej możemy tę św iętą uważać, k tó ra  będąc w ybra- 
nem  dzieckiem  łaski Bożej doświadczyła na sobie cudow nych 
zm iłowań Bożej miłości i tej miłości najgorliwiej odpow iedziała — 
to je s t św. M arya M agdalena, pokutująca uczennica boskiego Zba­
w iciela. Przeczytajm y ty lko ten ustęp P ism a św. k tó ry  nam  skre­
ś lił o niej św. Łukasza ew angielista (VII. 37), a mieć będziemy 
najpiękniejszy sp o só b : ja k  do Zbawiciela należy się zbliżać, jak ą  
postaw ę przy Nim zajm ow ać i co u stóp Jego  czynić potrzeba.
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Lecz A ugustyn św ięty daje nam zarazem  radę, abyśm y w tenczas 
n o n  c a r n e ,  s e d  m e n t e  t. j. oczami serca, w duchu i z w ia rą  
tę  scenę rozważali. Zatem nie spoglądajm y w tej chwili na P ana 
jak  w domu Szymona, ty lko jakby  okiem  historyi ja k  na  fa k t 
z przed 18 przeszło wieków, lecz patrzm y N ań jako na  obecnego, 
osobiście przytom nego w swoim własnym domu, acz osłonionego 
lichą, m ałą postacią chleba i zam kniętego w Tabernaculum . T u  
Go znajdziemy niechybnie i tu  stańm y przed Nim. W szystko  to, 

co św. M arya M agdalena czyniła w domu faryzeusza, to  czyńm y 
także, ilekroć odwiedzamy Najśw. Sakram ent.

1) M agdalena wie, gdzie jest Jezus. To w ystarcza dla jej 
serca, idzie D oń niezaproszona i w cale nie myśli o tem, czy to  
pora  w łaściw a lub n ie : ut cognovit, quod Jesus accubuit. M y również 
nie potrzebujem y zgoła czekać i m yśleć : czy i kiedy będzie, lecz 
zawsze możemy u Niego mieć posłuchanie, boć On zawsze jest 
obecnym  w naszych domach Bożych. W iem y z góry . gdzie n as  
oczekuje nasz P a n ; nie potrzebujem y jak  Trzej K ró low ie święci 
aż ze W schodu poszukiw ać Go zapom ocą gw iazdy i py tać  jak  
on i: ubi est re Judaeorum, On jest przy nas, a  to nam  wystarczać 
powinno.

2) Św ięta pokutnica z M agdali stanęła  przed  sw ym  Oblu­
bieńcem  nie z próżnem i rękam i; p o sta ra ła  się o kosztow ne olejki 
i te  p rzyniosła ze sobą: attulit alabastrum unquenti. A  m y co Mu 
zaniesiem y? Chyba nędzne, rozprószone, od pokus rozdarte  i wzbu­
rzone s e rc e ! Lecz m yśm y sobie zadali niejaki przym us, by  przy­
być do N iego, więc tenże przymus, jaki on  jest, chcem y Zbaw i­
cielowi złożyć w ofierze. J a  c h c ę  p ó j ś ć  d o  J e z u s a !  Już to 
jedno postanow ienie je s t kosztow nym  aktem , k tóry  z gó ry  może 
rozweselić serce boskiego Mistrza. N adto nie masz nikogo tak  
nieporadnego, k tóryby  n ie  m ógł obudzić w swem sercu jednego 
ub drugiego ak tu  zaparcia siebie, k tóryby  jako  kosztow ny olejek 
nie m ógł ofiarować Panu. M ałe np. upokorzenie, k tó re  nas spo­
tkało , jak iś  zawód, k tóregośm y doświadczyli, jakieś oburzenie, w y­
rastające w sercu, jakaś chętka do zemszczenia się w i oto są 
rzeczy, k tóre  bez mozołu, przynajm niej w ielkiego, m ożna zam ienić 
w dary  ofiarne, a tem rozweselim serce Zbawiciela przy naw ie­
dzeniu N ajśw iętszego Sakram entu.

3) Do P an a  Jezusa przystąpiw szy, rzuciła się M agdalena  
z ty łu  pod stopy  Jego  najświętsze i w patryw ała  się w Jego  św. 
O blicze: stans retro secus pedes Jesu. O wierzmy ty lko z kościołem
i św iętym i Pańskim i w szystkich czasów, że najśw. H ostya w szy­
stko w sobie zaw iera i wszystkiem  też jest, c j nam w cielenie
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B oże z nieba przyniosło, a  zniewoleni będziemy to samo czynić 
w duszy, co ta  św ięta pokutnica uczyniła. N iekiedy uczuwam y 
popęd zbliżyć się jak  najbardziej do naszego P an a  i obchodzić 
się z Nim z całą serdecznością, z jaką kochające dziecko pieści 
s ię  ze swą m atką. 0  tak ich  uczuciach i chęciach wspom inają czę­
sto  asceci a te zarazem przestrzegają z góry przed zbliżeniem się 
przesadnęm  do św. H ostyi, dotykaniem  się Jej lub całowaniem  
itp  Sw. M agdalena kochała niew ym ow nie Zbawiciela, dilexit mul­
tum, ale by ła  także głęboką przejęta pokorą i dlatego trzym ała  
się  na ostatniem  m iejscu; retro secus pedes Jesu, oto nasz wzór
i  model.

4) Cóż czyni M agdalena na tem ostatniem  m iejscu? S k ra p ia  
nog i Pańskie łzam i i obsypuje je  gorącem i pocałunkam i: l a c r i ­
m i s  c o e p i t  r i g a r e  p e d e s  e j u s  e t  o s c u l a b a t u r .

Te nogi P ańsk ie , czy to  uw ażane jako  członki do chwa­
lebnego ciała Zbawiciela na praw icy Ojca niebieskiego, czy 
to jako zakry te  pod zasłoną Sakram entu, są  przeszyte, a ich 
obydw ie blizny są niew yczerpanem i źródłami, z k tó rych  s tru ­
m ienie łask  i m iłosierdzia sp ływ ają na ludzi. Jeżeli przed Najśw. 
S akram entem  nie możemy w ylać naszego serca i w yrazić naszego 
uczucia i jeżeli nabożeństw o nasze dla oschłości i n iem ocy w y­
gasło  niemal w duszy, — w tak im  razie całujm y raz po raz nogi 
P ań sk ie  i tak  długo to czyńm y, aż się serce zmiękczy, aż się 
rozpłynie w żalu i zacznie choć niew idzialne łzy wylewać. Czyli 
mówiąc innem i słow y ; staw m y się wtenczas w położenie i w spo­
sób  m yślenia św. M agdaleny, ilekroć naw iedzam y Najśw. Sakram ent, 
a  niebaw em  zobaczymy stąd  owoce obfite. Zachęca nas do tego 
K ró lew sk i śpiew ak słow y: W n i j d z i e m y  d o  p r z y b y t k u  
j e g o :  k ł a n i a ć  s i ę  b ę d z i e m y  n a m i e j s c u ,  g d z i e  s t a ł y  
iifp g i  j e g o  (Ps. 131 7.)

5) G dy św, M agdalena przez pew ien czas spełniała d la bo­
sk iego  M istrza swego ten a k t szczerej i prawdziwej pokuty , a Pan 
w dobroci swej na niego zezw alał — wtenczas dopiero nabiera 
odw agi, w yciąga  swój balsam  i nam aszcza nim Jeg o  św ięte nogi 
■et unguento ungebat pedes ejus. — G dy i my w ytrw am y przed  Panem  
niechybnie wzrok Jego  spocznie na naszej duszy, serce rozprze­
s trzen i się ufnością i m iłością i będzie się w nas m odlił ten, co 
niew ym ow ne w duszach obudzą w zdychania. Oto je s t uamaszcze- 
nie ducha św. k tó ry  nas naucza wszystkiego.

Jeżeli tedy z g łęb i tabernakulum  przemówi do nas P a n  
w tajem niczy sposób: praebe fili cor inum miki (P rov . 23), nieza­
wodnie ożywi nas nadzieja i odpow iem y: paratum cor meum Do-
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mmii W tenczas w yda się nam jasnem , że P an  mniej od nas w y­
magać nie może, że to żądania je s t całkow item  Jego  praw em j 
którego się koniecznie dom aga od nas, gdyż nikomu nie przysłużą 
to prawo, ani ojcu, ani m atce, ani b ra tu , ani przyjacielowi, an i 
żadnemu choćby ja k  najdroższem u stworzeniu na ziemi, ani żad­
nemu śc ię tem u , ani żadnem u, Choćby najwyższem u ajiiołowi 
w niebie. Bóg ty lko  sam i jedynie B óg chce być B ogiem  serca 
naszego, chce, byśm y Go też za P an a  serca naszego uważali, ko­
chali i uw ielbiali. Deus cordis mei et pars mea Deus in aeternum. 
(Ps. 72.). Ks.. E. B.

Com m entationes ad  preees.
„Et quodcumque petieritis Patrem  in nom ine meo, hoc faciam 

ut glorificetur P a te r in Filio. (Joan. X IV . v. 13)“. W  intencyi 
Ojca św. — i K ościoła katolickiego. — W  sprawie, św ięcenia 
niedzieli i św iąt w duchu katolickim  w naszym kraju. — R ozsze­
rzenie T ow arzystw a adoracyi w dyecezyach Polskich. — Zgrom a­
dzenie generalne kapłanów  adoratorów  polskich w tym  roku  
odbyć się mające. — O błogosław ieństw o Boże w pracy. — O po­
moc w potrzebach w szystkich przez przyczynę św. Józefa. — 
In tencye specyalne kapłanów  adoratorów . — X . H. prosi o mo­
dlitw y w in tencyi pom yślności pewnej spraw y — o łaskę  naw ró­
cenia pewnej osoby. — U t D eus benedicat evangelisantibus in 
vinea sua e t av erta t scandala in parochia. — F ia t voluntas T ua 
P a te r !  F ia t! F ia t! — S e ipsum — personam  g rav ite r decum ben­
tem  — aliam  g rav ibus tentationibus ag ita tam  — om nes fideles, 
curae suae commissos. — W szystkie in tencye polecone na  ostat­
nich libellach adorationis. — W szystkie intencye, k tóre nie doszły 
rąk  dyrektorów  dyecezyalnych.

A dveniat regnum  Tuum  E ucharisticum !

W  ciągu ubiegłego m iesiąca przystąpiło  do Tow arzystw a 
ogółem  355 nowych członków, którzy  w edług narodowości dzielą 
s ię : Z A ustry i i i i ,  z W łoch 85, z F rancy i 69, z N iem iec 64, 
z Polski 10, z R um unii 7, ze Szw ajcaryi 4, z Indyi 3,, z B elgii 
2. — U m arło 18 członków. R . i. p.

U prasza się Członków, k tórzy  są w pisani do Tow arzystw a, 
pod  nr. 4001 — 7000, aby  zechcieli odpraw ić Mszę św. roczną za 
zm arłych Członków w ciągu  m iesiąca lutego. Odpraw ienie Mszy 
św. należy zaznaczyć na libellum  adorationis dwoma krzyżykam i.
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Korespondencye.
W ielu  P. T. K onfra trom : W  razie nieotrzym ania k tórego  

-nru pism naszych, upraszam y reklam ow ać w prost do adm inistra- 
■cyi (Bruckenthal p. Uhnów) ; my w ysyłam y pisma wszystkim  p re ­
num eratorom  pocztą — nie nasza wina, jeżeli pismo w drodze 
.zaginie.

Pks. Józef Lenart, w Lub. pisze nam  : Gdy już tylu księży 
•czasopismo SS. E ucharistia  prenum eruje, nie mogę polskiego w y ­
daw nictw a ignorow ać wobec niem  eck ieg o !

Pks.- A. G unk. w K ruż. — N ie s te ty — dlatego że nie wszyscy 
trzym ają polskie czasopismo.

U w iadam iam y interesow anych, że d ruk  podręcznika O. J. 
'W alsera  jeszcze nieukończony, mimo obietnic w ydaw cy i druka­
rz a  Ląum anna.

W  dalszym  ciągu nadesłali p ren u m era tę :
J .  Ekscellencya Najpn. ks. A rcyb iskup  M orawski, M etropolita ob.

łacińskiego Lwowski.
N ajprzew ielebniejszy ks. Maciej Fox, K anon ik  K ap itu ły  k ra ­

kowskiej. (Czł.).
P k s . F ranc. Szewczyk, Gilowice (Czł).
P k s . K aro l Paluch, W ik ary , Z akopane (Czł.).
Pks. M ichał O w sianka, Proboszcz. Zalasowa.
P k s . K otulski, Proboszcz, Dudyńce.
P k s . K aro l Skrzyszow ski, Proboszcz, Strussów  
P k s. H ilary  K ocańda, Proboszcz, W ojakow a.
Pks. K aro l Szczepański, Proboszcz, Łysieć.
P k s . Jan  B iega, 1’roboszcz, Stojańce.
P k s . A ntoni Skrudziński, Proboszcz, B iałka.
P k s. P ius M. Bażan, D om inikanin, Lwów.
P k s . J. Chwatowicz, W ik ary , K rzem ienica.
P k s . W. Żywicki, Proboszcz, Spie.
Pks. A nd. Zoles, Proboszcz, P o jana  Mikuli.
P k s . Ignacy  Sablik , Proboszcz, R egulice .
P k s . A ntoni L ang, D yr. schr. ks. Łubom . K raków .
Pks. Szczęsny Biesiadzki, Proboszcz, D ydnia.
P k s  Jan  M arkowicz, Proboszcz, Szym bark.
P k s . Ignacy  K ubisztal, Proboszcz, Ł opatyn .
Pks. Józef M uszyński, Proboszcz, Liczkowce.
P k s. H ip. Zarem ba, Proboszcz, B ukaczow ce.
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P k s. Ant. Łazowski, Proboszcz, Trzem eśnia.
Pks. Joach. M otykiewicz, D ziekan, Brzozdowce 
Prz. X X . R edem ptoryści, M ościska.
P ks. M aurycy K olankiew icz, Proboszcz, K aczyka.
Pks. Ludw ik W inter, W ikary , Czerniowce.
P ks. M elchior K ądzioła, na W aw elu, K raków .
P k s . St. Paszyński, Proboszcz, Przę.c,iszóvy.
P k s . R osicki. Proboszcz, R okietn ica.
Pk.=. W alen ty  Pelc, Proboszcz, Libusza.
P k s . W ład. Caneau, W ilkowice.
Pks. Szczepan W aw ro, kapelan zakładu hr. Zamojs. Zakopane. 
P k s. A  Niemiec, Proboszcz, B iegow ice.
P k s . P . Talaga, W ikary , Sałkowice.
P ks. Jan  Zegadłowicz, Proboszcz, Skaw ina.
W k s. Józef M ichniak, W ikary , Skaw ina.
WTks. Zyg. K ulig, W ikary , Morawica
P k s . dr. Leon Pobłocki, M issyonarz, K raków .
P k s . S t Tabaszew ski, W ikaryusz, Siedliska.
P k s , J. K ow alski, Proboszcz, Zgórsko.
W k s. P io tr  H alak, W ikary, P oręba .
W k s . Jędrzej Slisz, W ikary , Odrzykoń.
P k s . Ignacy  W aszkiew icz, Proboszcz, B ielany.
Pks. D r. St. D utkiewicz, Spirit. Sem. kl. Tarnów .
P k s . Jan  P iaskow y, Proboszcz, Brzeźnica.
P k s . St. M izerski, Proboszcz, Borowa.
P k s . Lud. K ozłow ski, Proboszcz, Tuligłow y.
P k s . S tolarski, Proboszcz, Krzeszowice.
P ks. J. K apturkiew icz, Proboszcz, Paczółtow ice.

Oprócz tych, za pośrednictw em  Prz. ks. Lic. Łabuńskiego, 
D y rek to ra  P . A. i Proboszcza w Schonsce, przybyło  50 Członków 
z P ru s  Zachodnich (dyec. Chełmińskiej).

O G Ł O S Z E N I A .

E ucharystyczna  droga k rzy żo w a
do użytku w iernych

w czasie modlitwy i adoracyi Przenajśw. Sakramentu.
Cena 1 egz 10 e t., tu z in  1 z łr.

N abyć można w R ed . E ucharystyi, B ruckenthal p. U hnów .
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<j* W A dm inistracji J ic h a r y s t y i "  B r n c k e n M  p. U ln ó w  * ł
nabyć można na tepuja<*e broszurki: wP

1. H ym ny św. Tom asza z Akw inu, polskie X . W.
t/. J . — cena 10 ct.

2 Concio de c h a r ita tc  f ra te rn a , L. D. — cena 20 ct.
3 . K azanie o P rzcnajśw . S akram encie O łtarza i o Mszy

^  św., X . L. D. — cena 20- ct. ^
4. K ilka słów o znaczeniu  i obow iązkach in tc lligency i 

fi* w zględem  lu du , X. L. D. — cena 20 ct.
fr» 5 . K azanie w N iedzielę IX . po Ś w iątkach , cena 15 ct.

6. E ucharystyczne naboźenstw o stacy jne  1 cgz. 10 ct. ^  
tu z in  : 1 zł. w. a "łp

ffr  7. B roszurka  o w iecznej adoracy i Przenajśw . Sakram en- 
^  tu  cena 3 ct.
m ,  W szystkie broszurki nabyć można także: w
dfi w księgarni katolickiej Dr. M iłkowskiego w Krakowie 

■ i w  księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.

& & & & & &

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?y

W  CZA SO PISM O  K O ŚC IE L N O  - SPOŁECZNE. O
X Wychodzi raz na miesiąc. X
XX Prenum erata rocznie wynosi 1 zł. < 3 0  ct. X
X  Redakcja, Administracja i Ekspedjcja: Bruckeiithal poczta Uhnów. X  

& O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X *

K
Książeczka o nieustającej adoracyi: X

Jeżeli Jezus C hrystus i t. d.
m

X  C e n a i e g z e m p 1 a r z a 3 kr. XC
¥  X

Właściciel , wydawca i redaktor odpowiedzialny ks Lu d w ik D ąbrow ski.
•_______ Z D rukarni Ludow ej we Lwowie, po d  zarz. St. B aylego.


